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P otomek zacney Familii Gołębiowskich od dawne-
go czasu na usługi Panstwa Ros yiskiego wylaney,
nic nad imię y długi ciąg zasług Przodków nie dzie­
dziczący, stawa przed Tronem W. I m pek ato rsk iey  

Mości; y zasadzony na litości każdemu Panuiące- 
mu właściwey spodziewa si ę, iż otrzyma wzgląd 
w słusznych swoich żądaniach,
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Gosgbiawscy żytąc w Oyczystym swoim Kraiu z wier­
nością ku Królom, z uszanowaniem ku wyższym, 
z uprzeymością ku równym, nie chcąc w Oyczy- 
znie tylko własney swoie okazywać talenta, udali 
si ę za panowania Nayiaśnieyszey E l ż b ie t y  do 
Rossyi, y tyle jeden z tego domu swoią doka- 
zał usilnością, iż na to sobie zasłużył zaufanie, że 
był wysłany w Charakterze Prezydenta do Dwo­
ru Polskiego; y, pełen zasług y chwały umarł, zo- 
stawiwszy czterech Synów: jednego Generałem, 
drugiego Pułkownikiem Woysk Ros yiskich , trze­
ciego Sekretarzem potym za Nayiaśnieyszego Pio­
t r a  A l e x ie ia .

Ci to trzey ztrawiwszy la ta  na pełnieniu powinności 
swoich, y czynieniu tego, co by tylko z pożytkiem 
y chwałą Państwa tego być mogło, zeszli bezpo­
tomnie. Brat ich  rodzony, a nasz Oyciec stra-
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ciwszy swóy maiątek przez inkursye Szwedow y 
Tatarow do Polski, długo trwaiące, nie był w sta­
nie poszukiwania maiątku słusznie na siebie spada- 
iącego , y umarł zostawiwszy nas małoletnich w 
ciężkim ubóstwie; lecz nie opuściła Potomkow 
zacney y poczciwey F amilii naywyższa Opatrz­
ność, zrządziła Dobrodziejow , którzy nam dali 
edukacyą przyzwoitą naszemu stanowi.

Lecz cóż edukacya sama dokazać potrasi  bez wspar- 
cia, bez pomocy? zostsiemy teraz my trzey Bra­
cia w (łanie nayopłakańszym: w (łanie, w jakim 
nam dałey zosiawać ani litość W a s z e y  I m p e r a - 

to k sk iey  Mości, ani zasługi Przodków naszych 
dozwalać nie zdaią sig. Zasiugi bowiem nadgrody 
swoiey tracić nie powinny vy naypóźnieysze wieki, 
litość Zaś czynności wszeikich W a sz e y  im p e r a - 

TORSk iey  Mości naycelnieyszą jest sprgzyną.
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To mi było pobudką, że z zakątka P0 wincyi widząc 
słuszność interesu moiego, przełożyłem JW. Jmci 
Panu Sztachelbergowi Posłowi Pełnomocnemu 
W a s z e y  C e sa r skie y  M ości u Dworu Polskiego; 
z wykładem Genealogii y osob moiey f amilii 
tak męstwem, jako też cnotami y nauką, oraz 
wszelkim obeyściem się w życiu swoim wsławio- 
nych.

Pełen jestem nadziei, że W a s z a  ImPeRAtorsKA Mość 
raczysz dobrotliwie podzwignąć z nieszczgśliwo- 
ści ubogą naszą f amilią; a dawszy jey sposob do 
życia, otworzysz pole do popisywania si ę tym, 
których od usług W a sz e y  Im perato rsk iey  M ości 

nie lenistwo, nie niezdatność, ale ubóstwo dotąd 
usuwało y wstrzymywało; a którzy w tey nay- 
usilnieyszey zostawali chęci, aby zasługuiąc si ę te­
mu Państwu Zarabiali na te pożytki, które nigdy
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prawdziwym zasługom, jeśli gdzie, to naybardziey 
W tym Kraiu nie były odmawiane, y którzy chcą 
być z nayżywszą  żarliwością

W ASZEy i MPEr ATORSKIEy  MOŚCI, 
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